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O  ZA C H O W A N IE G O D N O ŚC I N A R O D O W E J
r

O brazek pierwszy. W  niedzielę 2 5  października r. b. na jednej z ulic 
W arszaw y jechało rikszam i dw óch opasłych  p ijanych  żołdaków. R ozbest
wieni żołdacy urządzili sobie wyścigi. Zachęcali polskich „koników", pokle
pyw aniem , pieniędzm i, krzykiem  i t. d. do w yprzedzenia jeden drugiego. 
W idowisko to  odbyw ało się na oczach Polaków, patrzących  z pogardę  za
równo na  pasażerów , jak i na riksiarzy. Już  sam o w ykorzystyw anie czło
wieka jako siły pociągow ej w XX wieku, w wieku elektryczności i m oto
ryzacji jes t hańbę dla ku ltu ry  naszych czasów. Lecz niejeden powie: woj
na, trzeba żyć, żadna praca  nie hańbi. Zgoda. Jeżeli k toś musi zarabiać 
na codzienne u trzym anie w tak p rzykry  sposób, wozić w ygodnych .pasa
żerów lub- pijane tow arzystw o, to  przecież nie m usi staw ać do wyścigów, 
urzędzanych  przez barbarzyńców  XX wieku, nie musi u rzędzać wyścigów 
przynajm niej wtedy, kiedy wiezie p ijanych  Szwabów ku ich uciesze i r a 
dości.

O brażek drugi. Jechało  tram w ajem  N r. 24  kilku żołdaków w kierunku 
D w orca Głównego. Jeden  z nich usiłow ał w ysięść przy  N owym Świecie,' 
m yśląc, że to już Dworzec Główny. W ów czas zrywa się z ławki usłużna 
pani i n ieproszona przez nikogo udziela inform acji.

O brazek trzeci. W  tram w aju N r. 3 na m iejscach dla w ybranych sie
dzi rozparte  szwabisko, pa trząc  bezm yślnie na stłoczonych Polaków. N a
gle zapytuje o ulicę Chm ielną. Z tłum u cisnących się Polaków kilka osób 
sta ra  się udzielić Szwabowi w yczerpujących inform acyj, s ta ra  się ułatwić 
mu drogę do określonego m iejsca. •

O brazek czw arty. N a  N owym Świecie zatrzym ał się samochód nie- 
.miecki. Szwab otw orzył drzwiczki sam ochodu, kiwnął n iedbałe palcem  
i zapyta ł o ulicę O rdynacką. Jak  na skinienie różdżki czarodziejskiej za
trzym ało się kilku, a za chwilę, kilkunastu przechodniów  i jeden przez d ru 
giego s ta ra ł się dokładnie w ytłóm aczyć py tającem u Szwabowi, k tórędy
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dojedzie na  ulicę O rdynacką. Takich obrazków  i innych m ożnaby p rzy to 
czyć mnóstwo. W róg  nas m orduje, wiesza na szubienicach, zamęcza 
w więzieniach i obozach, zadaje to rtu ry , w yniszcza naród, znęca się nad 
dziećmi, starcam i i bezbronnym i, głodzi, a  nasi b racia  rodacy  dla nędz
nego ochłapu, kilku zło tych (jak ci dw aj riksiarze), lub też poprostu  z g łu 
po ty  upadlają  się. Zapom inają doznanych krzyw d narodow ych, nieprosze
ni w łaśnie w drobnych  p rzysługach  w ysługują się opraw com . G dyby ci 
usłużni zajrzeli do duszy i m yśli sąsiadów , gdyby  wyczuli z jaką p o g a r - .« 
dą patrzą  nĄ nich rodacy i ciże sam i okupanci, napew no opam iętaliby 
się i unikali okoliczności, k tó re  często sam i stw arzają. Przecież nic ła t
wiejszego jak odpow iadając: nic nie wiem, nic nie rozum iem , nic łatw iej
szego jak  unikać wszelkich z opraw cam i styczności. W łaśnie w tych  d rob
nych w ypadkach należy zachow ać się z godnością  tak jak p rzystało  na Po
laka i Polkę, zawsze pam iętając, że nie ma uczciwego i porządnego N iem 
ca, że każdy cywil, czy um undurow any jest bandy tą  i barbarzyńcą.

NARÓD NIEMIECKI ODPOW IEDZIALNY JEST ZA WSZYSTKO
- , v

N aród  niem iecki odpow iedzialny jes t za wszystko. T rzeba to sobie po
w tarzać ciągle.-T rzeba o tym  przypom inać rodakom  i całem u światu.

Zwłaszcza całem u św iatu — bo my, m y będziem y pam iętać. O kry te  ża
łobą rodziny polskie, m ęczennicy więzień i obozów koncentracy jnych , lu
dzie, k tó rych  tylko szczęśliwy traf u ratow ał od stryczka i w yrwał z rąk 
w roga — m y wszyscy pam iętać będziem y do końca życia koszm arne dzie
je tych  lat okupacji i do końca życia nie zapom nim y o tym , iż za w szyst
kie zbrodnie i podłości, popełnione na  ziem iach polskich, odpow iedzialny 
jest c a ł y  naród  niemiecki, w szyscy jego przedstaw iciele. Ale świat, lu
dzie z dalekich krajów , ludzie, k tórzy  nie patrzyli na to wszystko tak z bli
ska jak  m y, k tórzy  o zbrodniach N iem ców  słyszeć będą tylko z opow ia
dań, tym  to trzeba pow tarzać ciągle, bez ustanku aż do znudzenia — trze
ba to pow tarzać szczególnie często teraz, w tym  schyłkow ym  okresie woj
ny, kiedy szala zwycięstwa pr-zechyla się już w yraźnie na stronę aliantów.

Tak bowiem już jest. Tak jest napew no N iem cy tej w ojny w ygrać nie 
m ogą i nie w ygrają. N ie w ygrają , bo przeliczyli się w sw ych rachubach  ro-^ 
syjskich i nie docenili ważkości Rosji jako czynnika strategcznego , ze 
względu chociażby na jej zasoby ludzi i na jej ogrom ne niezm ierzone prze
strzenie. N ie w ygrają , bo przeliczyli się w sw ych rachubach  na świat an-
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glosaski, nie docenili jego wytrzymałości, wytrwałości, umiejętności sta
wiania oporu i tego typowego anglosaskiego uporu, który zbudował za
równo potege Wielkiej Brytanii jak i Stanów Zjednoczonych. Nie wygra
ją, bo maję ograniczone rezerwy ludzkie, ograniczone rezerwy surowco
we, przemysłowe, rolnicze, nie wygrają, bo historia ma swoje prawa, któ
re można deptać przez pewien czas, ale których ostatecznie zdeptać nie 
można. Nie wygrają, bo nie może zatryumfować zło, zbrodnia, występek, 
bo nie byłoby zaiste Boga, gdyby ten naród bandytów i barbarzyńców 
miał i mógł zwyciężyć.

Nie wygrają!
Nie wiadomo, jak długo będą się jeszcze bronić. Może dłużej niż my 

to sobie wyobrażamy. Każdy .z przywódców partyjnych, zmuszając na
ród niemiecki do dalszej wojny, broni swojej głowy — a życia broni się 
zazwyczaj długo, zwłaszcza kiedy ma się w ręku aparat taki, jak Gestapo. 
Ale i to wreszcie minie, zatopione w krwi własnej i cudzej.

I wtedy przed światem, łaknącym pokoju, zmęczonym wojną, skłonnym 
tym samym do pobłażliwości — staną biedne, zmaltretowane Niemcy 
i uderzą w wielki dzwon skarg i lamentów, zrzucając odpowiedzialność na 
„nich", na złych i brzydkich narodowych socjalistów, którzy poczciwy na
ród niemiecki zepchnęli na manowce, zmusili do zbrodni, a przede wszyst
kim zrobili z niego bezwolne i nieuświadomione ślepe narzędzie swych 
posunięć. Wiadomo przecież, że poczciwy Hans czy Herman z jakiejś 
małej mieściny czy wioski nie może odpowiadać za grzechy Adolfa Hi
tlera czy innego zbrodniarza.

Otóż właśnie, że jest odpowiedzialny i za tę odpowiedzialność gorzko 
kiedyś i surowo płacić będzie.

Wyhodował sobie przecież ten swój, rząd. Najpierw na drodze legalnej 
wybrał go swymi głosami, potem otoczył go czcią, miłością i posłuchem, 
potem oddał mu się w niewolę, zaprzysiągł wieczne posłuszeństwo — 
i przysięgi tej dotrzymał ślepo.

Dotrzymał — napadając na Polskę. Dotrzymał, napadając na Francję 
i inne kraje Zachodu. Dotrzymał, dając się użyć jako narzędzie gwałtu 
nad bezbronną ludnością, dotrzymał, strzelając do niewinnych, poniewie
rając każdym spotkanym, na swojej drodze, dotrzymał pewny, iż wolno 
mu wszystko robić bezkarnie, bo mu się jako panu świata należy.

X za towszystko będzie płacić. „Za morze, morze łez..." Mogą sobie 
Niemcy po wojnie gadać i robić co im się podoba. Mogą nawet znaleźć
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na świecie ludzi, chcących  ich w ysłuchać i w ybaczyć im krzyw dy, kto- 
rych  oni doznali. M y n a  to  nie pozwolimy.

N ie po trzeba  nam  do tego przyzw olenia niczyjego, ani obcych, ani na
w et swoich. N ie będziem y czekać w tym  zakresie na żadne dyrektyw y 
z Londynu, W ashingtonu... czy z księżyca. N iem cy nauczyli nas pojęcia 
odpow iedzialności zbiorow ej i m y ten  nabytek  w stosunku do nich przy 
pierwszej nadarzającej się okazji, p rzy  pierw szej odpow iedniej chwili — 
zużytkujem y w pełni i bez reszty.

Tak nam  dopom óż Bógl

SŁOW IAŃSZCZYZNA PO D  OKUPACJĄ. W ŁOSK Ą  I NIEMIECKĄ

Obecna- sy tuacja  Słowenii, znajdu jącej się pod  okupacją  włoską, p rzed
staw ia się rów nie tragicznie, jak sy tuacja  wielu innych krajów  słowiań
skich pod  okupacją niem iecką. W g. urzędow ych danych, nadesłanych 
z Londynu N iem cy rozstrzelali do tychczas 14 7 0  zakładników, a  3 6  m iej
scowości zrównali z ziemią. 1 6 0 ,0 0 0  Słoweńców zostało przesiedlonych do 
Rzeszy lub do O stlandu. W łosi na okupow anych przez nich terenach  zbu
rzyli doszczętnie 4 2  wioski oraz deportow ali do W łoch  7 0 ,0 0 0  osób. Poza 
tym  rozstrzelali kilka tysięcy Słoweńców, jako zakładników lub w czasie 
ekspedycji karnych. To zachow anie się obu okupantów  należy w ytłum a
czyć obaw ę o bezpieczeństw o niezwykle w ażnych dla nich trzech linii ko
lejowych, b iegnących  przez Słowenię i łączących Niem ców i W łochów  
z Bałkanam i. R uch pasażerski na tych  liniach już dawno został zawieszo
ny. Przez niszczenie Słoweńców, szczególnie zam ieszkałych wzdłuż w spom
nianych linii kolejow ych N iem cy i W łosi chcą utw orzyć całkowicie wy
ludnione pasy  ochronne. N iezależnie od niszczenia Słoweńców w opisany 
wyżej sposób N iem cy przeprow adzają obecnie w Słowenii pobór do woj
ska. Ta zbrodnia z punktu  widzenia m iędzynarodow ego jest dowodem k ry 
zysu, jaki panuje w śród rezerw  ludzkich „osi". Ponadto rząd  niem iecki 
rozpoczął już osadzanie 1 0 0 ,000  Niem ców w Słowenii w te j części kraju , 
k tó ra  graniczy z Rzeszą. O sadnicy pochodzą w pierwszym  rzędzie z nie
mieckich m iast zbom bardow anych przez Anglików. O statn io  dało się za
uw ażyć duży napływ  osadników niem ieckich z M oguncji i K arlsruhe.



OBOZY W Y SIEDLEŃCÓW

O bozy M iihltal i Potulice są  największym i obozam i wysiedleilców na 
Pom orzu. Zalicza się do nich również obóz przejściow y w T oruniu t.zw. 
„Szm alcówka" (nazwa wzięta od te ren u  przedw ojennej fabryki szmalcu).

W  tych  trzech  obozach, ulokowani s ą ' jedynie Polacy, natom iast obóz 
w Jabłonow ie przeznaczony jes t dla eindeutschow anych.

Z w ym ienionych wyżej obozów polskich najw iększym  i najcięższym  jest 
obóz w Potulicach. W  obozie tym  znajdow ało się o k / 8 .0 0 0  wysiedleńców. 
O bóz jest otoczony d ru tem  kolczastym  i strzeżony przez SS. N ikom u nie 
wolno z- obozu wychodzić, ani wchodzić. Paczki, k tóre są  p rzysy łane idą 
do użytku ogólnego. O  ile — paczki zaw ierają tłuszcz, lub inne produkty  
bardziej wartościow e, to dzielą się niemi SS. O bóz znam ionuje wielka kar- 
ność. W yżyw ienie jes t bardzo złe i naw et nie dorów nuje kuchniom  jeń
c ó w ' w ojennych. W ysiedleńcy otrzym ują raz dziennie ciepłe pożywienie 
z ogólnego kotła, a  pozatym  kawę z niem ożliwych ziół i chleb. Dzieci nie 
o trzym ują ani mleka, ani tłuszczu, to  też m iędzy niemi panuje ogrom na 
śm iertelność. Pozatem  najw ięcej .śm iertelności spo tyka się m iędzy m ło
dzieżą dorasta jącą  do lat 18, k tó ra  najw ięcej po trzebuje  dobrego1 w yży
wienia. Są rodziny, k tó re  w Potulicach strac iły  4V— 6  osób. W  zimie pa
nowała tam  tak, jak i w M uhltal epidem ia tyfusu plam istego, k tó ra  po 
ciągnęła za sobą najw ięcej ofiar.
■ Początkow o całe rodziny wysiedleńców by ły  razem , później jednak wy

eliminowano zdolnych do p racy  i w ysłano na roboty  do Niemiec. W ysie
d le n ie c  taki p racu je  za w yżywienie i £>0 Pfg. dziennie. Pieniądze pile są 
w ypłacane pracującem u, lecz pracodaw ca w ysyła je do obozu na u trzym a
nie pozostałej rodziny. Pod k arą  zastosow ania rep resji w stosunku do ro
dziny, znajdu jącej^się  w obozie, nie wolno' p racującem u opuścić p raco 
dawcy, ani też się na n iego-skarżyć. Po 17 m iesiącach poby tu  n a  robo
tach  przysługuje praw o urlopu, czasam i ze specjalnym i względami (szyb
ciej- i częściej). W śród  w ysiedlonych bardzo często spo tyka się psoby nie- 
p rzekraczające 3 0  lut życia, k tóre ,są zupełnie siwe na skutek tej okropnej 
nędzy i pow olnego konania. O d czasu do czasu przedstaw iane są  będącym  
w obozie, karty  do podpisania podania na „V olklistę“. Po podpisaniu k a r
ty  cała rodzina zostaje w ysłana do obozu eindeutschow anych w Jab łono
wie, albo prosto  gdzieś nad  granicę szw ajcarską, albo francuską na robo
ty. W  ten sposób ra tu ją  się ci ludzie przed pow olną śm iercią całej rodzi
ny w obozie.
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O bchodzenie się SS w obozie jest bezw zględne i wyjątkow o brutalne. 
W ysiedleńcy są  rozm ieszczeni zarówno w salach, jak i na strychach , o- 
siania zrobione są z garści słom y, rzuconej na ziemi i pościeli, przyw ie
zionej z domów. W szędzie panuje  ogólny brud , robactw o i zimno. Listy 
w o lno 'w ysy łać  i otrzym yw ać jedynie w języku niem ieckim, zresztą i ta 
wszystkie są  cenzurow ane. N iem cy obiecują wysiedleńcom , ze po wojnie 
otrzym ają gospodarstw a na terenach , zabranych  Rosji, natom iast tym, 
którzy  przy  wysiedlaniu uciekli odm aw iają wszelkiego odszkodow ania, ja 
ko dobrow olnie opuszczającym  sw ą posiadłość. O becnie likwidowany jest 
obóz w M iihltal, a  wysiedleńców przewozi się do Potulic.

O bóz toruński dlatego został przejściow ym , że w ysyłano tam  najpierw  
w szystkich w ysiedlonych i po podzieleniu ich na g rupy  okradano z zabra
nych zapasów żyw ności i pieniędzy, a następnie .częściowo w ysłano do
obozu w Niemczech.

O d  I stycznia do 1 czerw ca b. r. zm arło w M uhltal 141 osób, przew aż
nie dzieci i młodzieży, w Potulicach zaś ok. 8 0 0  osób.

SYTUACJA W O JE N N A  od 28.X -  4.X1

F ron t Z achodnio-Europejski: W ielka ofensywa pow ietrzna Aliantów
przybiera  coraz wiecej na sile. Sam oloty R A F  bom bardow ały F rancję  oku
pow ana i F rancję  półn., Belgię i Holandię. W  trzykrotny -hl nalo tach na 
W łochy b ra ły  udział* sam oloty typu  „W ellington, Halifax, S terling oraz 
najcięższe bombowce św iata „L ancastry .. N ajw ięcej ucierpiał M ediolan 
G enua i T uryn, gdzie lotnicy zrzucili 4-tonow e bom by, w yrządzając ogrom 
ne szkody w w ażnych obiektach przem . zbrojeniow ego. Zbom bardow ano 
urządzenia portow e i przem . oraz ośrodki fabr. w Sa-vona, w B ieda i -a -  
proni. Lotnicy angielscy, k tó rych  bazy znajdują się na obszaize YSkK, 
k tó rych  zadaniem  jest walka z nplem  na obszarze m. B ałtyckiego i płn. 
N orwegii bom bardow ali dw ukrotnie Helsinki, O stendę o iaz  żeglugę za
opatrzeniow a u wybrz. Holandii. Londyn podaje  o nalocie 9 4  „Lancast-
rów “ na le C reusot. , , . ,

U  brzegów Bretanii, b ry t. jednostki m arynark i zaatakow ały mem. kon
wój zatapiajac 1 statek zaopatrz., d rug i praw dopodobnie zniszczono przez 
pożar, konw ojujące zaś uszkodzono. Bliższych szczegółów brak.

S tra ty  w lotnictwie, poniesione przez npla w ynoszą 8, w łasne zas ć  sa
.1 f  •

m W  tych  dniach odbyły się w A nglii wielkie m anew ry nocne RAF.
F ro n t Sowiecko-Niemiecki: W  Stalingradzie walka trw a z m ezm m ejszo- 

na  gwałtow nością, a inicjatyw a przechodzi z rąk  do rąk. O statn io  w kilku 
przeciw natarciach  bolszewicy odparli niemcow, zbliżając się nieco w kie
runku m iasta. S tra ty  z obydwu stron  b. ciężkie.
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Kaukaz: W  rej. Tuapse od dłuższego czasu trw ają silne walki, gdzie
bolszewicy jak gdyby  posuw ają się powoli naprzód. N atom iast w rej. N al- 
czyka w ojska niem. w yparły  bolszewików w dwóch m iejscach, usiłując 
oskrzydlić siły  ros., osłaniające zagł. naftowe. N iem cy . zdobyli tu  poza 
tym  A lagir, m iejscowość, położoną o 6 4  km. na płod. wsch. od N ależy- 
ku. Do akcji tej obydwie strony  rzucają  m asę bombowców.

N a froncie L eningradu lokalna działalność arty lery jska.
F ro n t Dalekiego W schodu: Sam oloty AAC, s tartu jące  z baz indyjskich

dokonały nalotu na obiekty wojskowe i lotnisko w Laschio i w Burmie. 
W  dw óch nalo tach  A m erykanie zbom bardowali bazę japońskich  łodzi pod
w odnych w porcie Kiska na A leutach. Japończycy  dokonali nalo tu  na 
jedno z lotnisk w płn. wsch. części prow. A ssan, gdzie zniszczyli 10 m y
śliwców RAF. Strącono 3 sam oloty jap.

E skadry  chińskie bom bardow ały  lotniska jap. w H ang-T schou na płd.
zach. od Szanghaju. N urkow ce am er. zatopiły w porcie H ong-K ong 1 s ta 
tek i zm usiły do milczenia jedną  baterię przeciwlotniczą.

Sytuacja* na w yspach Salom ona w yjaśniła ‘się z korzyścią dla Aliantów, 
Pod naporem  wojsk Sprzym ierzonych Japończycy  wycofali się z pew 
nych pozycyj na zach. od G u ad a lcan a l W  bitwie m orskiej, jaka rozegrała 
się na Wsch. od w yspy S tew arta, a  na płn. zach. od S anta  C ruz — japoń
ska flotą straciła  2 lotniskowce i 3 krążow niki ciężko uszk., 2 pancerniki 
zostały trafione bombam i. F lo ta  U SA  strac iła  — 1 lotniskowiec i 1 kontr- 
torpedowiec. Po kilkugodzinnej walce reszta  floty jap. odpłynęła w kie
runku płn.-wsch.

N a w odach D alekiego W schodu Japończycy stracili ostatnio 7 statko'w, 
w tym  2 duże sta tk i-cysterny  i 1 duży statek  pasażerski. T rzy inne zo
sta ły  uszkodzone. Po sześciotygodniowyfch walkach wojska australijskie 
zajęły C ocora (N. Gwinea) i m aszęrują na płn. w kierunku Buna w pości
gu  za Japończykam i.

F ro n t M. Śródziem nego: W  przeciągu października n ieprzyjaciel s tra 
cił nad  M altą 14 0  sam olotów  oraz 20 0  uszkodzono. W  większości w y
padków  sam oloty npla nie zdołały zbliżyć się do wyspy.

W ojna w Egipcie nab ra ła  pełnego rozm achu. W ojska angielskie po od
parciu  kilku przeciw natarć niem. w darły  się w pozycje niem. na płd. od 
pasa  nadbrzeżnego, b iorąc dużo jeńców. Dla stw orzenia przejść  pochodo
wi czołgów bry t. p iechota i saperzy w yrąbali 6  przejść w polach m ino
wych. R A F dokonał nalotu na 1 obruk.

W  pobliżu T obruku Sprzym ierzeni zatopili jeden duży statek  cysternę. 
F ortece bryt. bom bardow ały  obiekty na Krecie. W zniecono pożary  i znisz
czono wiele sam olotów na ziemi.

Jugosław ia: W  związku ż organizow anym  oporem  w Jugosław ii npl.
m usi u trzym ać ok. 34  dyw.
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PRAW D A  O ŚLĄSKU

N akładem  „G łosu P racy“ w yszła b roszura  na tem at przeżyć naszych 
w spółrodaków  na Ślęsku, napisana przez sam ego Ślęzaka p. t. „Ś lęsk ośrod
kiem najw iększego terro ru". N iewielka ilość egzem plarzy te j pięknej' b ro 
szury jest jeszcze do nabycia u  kolporterów  naszego pism a w cenie 3 zł. 
za egzem plarz.

LIKW IDACJA V KOLUMNY W  HISZPANII

K onsulat niemiecki w H iszpanii wezwał do natychm iastow ego pow rotu 
do R zeszy 1 0 ,000  Niemców, zajm ujących stanow iska w przem yśle hisz
pańskim , zakładach sam olotow ych, a także wielu instruktorów ' w arm ii 
i flocie hiszpańskiej. N ie jest to bynajm niej pierw sza transza Niem ców od
w ołanych z Hiszpanii. W edług  sta tystyk  m iarodajnych przed rokiem  znaj
dowało się w H iszpanii około 1 0 0 ,0 0 0  Niemców w charak terze tak zwa
nych specjalistów . O statn io  było już ich w H iszpanii tylko 20 ,000 .

DO CZYTELNIKÓW „G ŁO SU  PRACY"

N ie m ogęc przy  dotychczasow ej technice pow ielania w ydołać zamówie
niom  na „G łos P racy ' zm uszeni zostaliśm y do przejścia na druk celem 
pow iększenia nakładu pisma. W  następnym  etapie będziem y zm ierzać do 
zwiększenia objętości wydawnictwa. Zarówno dotychczasow a zm iana 
(przejście na druk), jak i zam ierzone (powiększenie objętości), w ym agaj? 
poważnego' zwiększenia wydatków. W  związku z tym  apelujem y do w szyst
kich sym patyków  i czytelników pism a o zwiększenie ofiar i danin na fun
dusz prasow y „G łosu Pracy".

OFIARY

K witujem y z podziękow aniem  ofiary (w złotych): N r. 113 — 100, R. R. 
5 0 , Piękna Pani 30 , W schód 30 , D oktorow a 10, G rot 8 , Polskie M orze 10, 
G ro t 4, W łodzim ierz 10, N aczelnik 10, Pan Teofil 20, Butler 20.

Żbik 5 RM. Pani — 1 litr kleju.
Sprostow anie: zam iast październik — 6  winno być próżniak — 6.

ZŁÓŻ  O FIARĘ N A  FU ND USZ PRASOW Y 
„G ŁO SU  PRACY"


